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Sosnow ice, piątek 9 września 1932 roku.
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Cena numeru 10 growryi

CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w teSscie 
50 gr.. za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 z i.

I Kon to czekowe PK O  
W arszawa 85.070

BBB555BB5BHBBMBMS5
Jedyny orgnu demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelnys WIKTOR MONSIORSKI.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie
zł. 2.00

Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-1/7, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65,070

O 0 O Z I A Ł Y : KIELCE, Kilińskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-83; DĄBROWA, 3-go Maja 14, tel.,2-77; 
ZAWIERCIE, ul. I go Maja 5, tel. nr. 87; CZELADŹ, Rynek nr. S, tel. 42; GRODZIEC, ulica Koóciuszki tel. 16.

Zmiany personalne na wyższych stanowiskach
państwowych.

NOWY W ICEMINISTER. — P. JAN PIŁSUDSKI WICEPREZESEM BANKU POLSKIEGO. —
ZMIANY NA STANOWISKACH WOJEWODÓW.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) W związku 
z powrotem do Warszawy prezydenta 
Rzplitej, zaszły dziś dalsze zmiany 
personalne na wyższych stanowiskach 
państwowych.

Pan prezydent mianował Tadeusza 
Leehnickiego, szefa biura ekonomiczne­
go prezesa rady ministrów — podsekre 
tarzem stanu prezydjum rady mini. 
strów.

Tadeusz Leehnowski, h. pułkownik 
artyłerji W. P., pochodzi z 'uhelszczy. 
zny, ze znanej rędziny ziemiańskiej.

Przed objęciem stanowiska szefa bin 
ra ekonomicznego prezesa rady mini­
strów pik. Lechnieki spiawcwał obo­
wiązki radcy wydziału zachodniego mi- 
nisterjum spraw zagranicznych.

B. minister skarbu Jan Piłsudski 
mianowany został wiceprezesem banku 
polskiego, które to stanowisko nieobsa. 
dzone było blisko od 3 lat, od czasu u- 
stąpienia wiceprezesa Młynarskiego.

Dziś również podpisane zostały no­
we nominacje- w sądownictwie.

Wiceprezes sądu apelacyjnego Or- 
łowski mianowany został prezesem sądu 
apelacyjnego, na miejsce ś. p. prezesa 

'Dutkiewicza; wiceprezes s. a. Fleszyń. 
śki został sędzią sądu najwyższego; 
prezes sądu okręwego w Piotrkowie E. 
Rudnicki mianowany został wieepreze. 
sem sądu apelacyjnego.

W resorcie ministerjum spraw za­
granicznych b. komisarz generalny w 
Gdańsku Strasburger przeniesiony zo 
stał na emeryturą.

P. prezydent podpisał także nomina­
cje dotychczasowego wojewody nowo. 
grodzkiego Wacława Biernackiego na

stanowisko wojewody poleskiego.
Jednocześnie dotychczasowy kurator 

okręgu szkolnego we Lwowie Świderski 
mianowany został wojewodą nowogródz

kim.
Dotychczasowy wojewoda p t leski p. 

Krahelski przechodzi w stan spoczyn. 
ku.
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Akcja przeciwko wygórowanym cenom  
artykułów przemysłowych.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) D,wląduje, 
my sią, że na jesieni proklamowana ma 
być przez organizacje rolnicze wielka 
akcja w całym kraju za zniżką artyku­
łów przemysłowych.

Kartele utrzymują celowo na wyso­
kim poziomie ceny artykułów przemy­

słowych, będące w niewspółmiernym 
stosunku do niskich cen produktów rol­
nych.

„Krucjata" przeciwko sztywnym ee. 
nom kartelowym odbędzie sie w poro­
zumieniu z rządem.

Hitler 0 sebie, prez. Hindenburyu
i wyroku bytomskim.

BERLIN, 8. 9. H itler wygłosił w 
Monachjum namiętne i pełne sprzecz­
ności przemówimie polityczne, ataku, 
jące obecny system rządzenia w Niem 
czech.

„Przeciwko narodowym socjalistom 
— mówił H itler — sprzysięgła sie ma- 
fja  żydów i starych ekscełencyj z Her- 
renklubu, ale i to nie przeszkodzi nam 
w pochwyceniu władzy. Grożą nam roz. 
wiązaniem Reichstagu i tego się nie u- 
lekniemy".

W dalszej części swego przemówie­
nia H itler oświadczył, że jeśli nie bę­
dzie możliwe ujecie władzy samodziel­
nej, to narodowi socjaliści gotowi są 
rządzić chwilowo wspólnie z innemi

stronnictwami. Obóz narodowo - socja­
listyczny na legalnej drodze ujmie wła­
dzą i w sposób legalny zmieni konsty­
tucję. W końcu przemówienia zaatako­
wał H itler prezydenta Hindenburga.

„Mój wielki pneeciwnik — mówił — 
liczy 85 lat, a ja tylko 43. Jestem zu­
pełnie zdrów i wierzą, że Opatrzność 
powoła mnie do wielkich zadań. Gdy ja 
osiągną 85 rok, Hindenburga już nie 
bądzie".

Przechodząc do wydarzeń bytom, 
skich, H itler powiedział, że w państwie 
narodowo - socjalistycznem nigdy nie 
mogłoby dojść do tego, aby piąciu niem 
ców było skazanych z powodu jednego 
polaka.

PONOWNA REWIZJA W LOKALU 
STRONNICTWA LUDOWEGO.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) Bz,s popo 
łudniu policja dokonała, szczegółowej 
rewizji w lokalu prezydjum  stronnic­
tw a ludowego przy ul. Marszałkow­
skiej 68.

Rewizja ta ma związek z wydaną o. 
dezwą przez stronnictwo ludowe, nawo­
łującą do wygłodzenia miast.

Skonfiskowano szereg druków i. do­
kumentów.

ifie można wprowadzić w życie
pięknych planów sowieckich na papierze.

RYGA, 8 9. W ielkie fabryki trak­
torów w Sowietach w ostatnim czasie 
prawie zupełnie wstrzymały produkcją 
traktorów.

Fabryka traktorów w Charkowie w 
ciągu ostatnich dwuch tygodni wypro­
dukowała zaledwie ’20 traktorów. Na 
składach fabryki leży bez żadnego u- 
żytku około 1400 traktorów, które nie 
mogą być uruchomione wskutek braku

niezbędnych części.
W Stalingradzie nagromadziło sią 

2000 traktorów, które również nie mogą 
być użyte wobec braku radiatorów.

„Prawda" donosi, że wskutek tego 
stanu rzeczy zastosowanie traktorów w 
rolnictwie, nie może być dokonane w 
rozmiarach przewidzianych przez pię­
cioletni plan gospodarczy.

 O —
PAŃSTWOWY INSTYTUT i ŁA-

TRALNY.
WARSZAWA, 8. 9. (wł.) M iniste­

rjum  oświaty zdecydowało powołać do 
Życia państwowy insty tu t t.a fralny , 
który bądzie prowadził studja naukowe 
nad sztuką sceniczną.

 oOo------
MIĘDZYNARODÓWKA GÓRNIKÓW.

KRAKÓW, 8. 9. Od 12 do 16 bm. od­
będzie sią w Londynie międzynarodo­
wy kongres górników.

Na kongresie omawiane będą prze- 
dewszystkiem sprawy międzynarodowe 
go porozumienia węglowego.

Na kongres wyjeżdżają z Polski i. 
mieniem polskich górników centralny 
sekretarz związku górników p. S tań­
czyk, okręgowy sekretarz związku p. 
Poprawa i okręgowy sekretarz p. Biel. 
bik z Sosnowca.

Tajemniczy wybuch w pociągu pod Kłajpedą.
KOWNO, 8. 9 W pociągu Kłajpeda 

— W irballe wydarzył się silny wybuch, 
wskutek którego zginął kierownik po­
ciągu.

Policja krym inalna jest zdania, że 
ma się tu  do czynienia z zamachem 
na tle zemsty osobistej. Kierownik po­

ciągu otrzymał na dworcu w Kownie 
pakunek, który miał otworzyć dopiero 
wtedy, gdy pociąg będzie w ruchu.

Podczas odpakowywania zawiniąt­
ka wybuchła jego zawartość. Kierow­
nik pociągu został rozszarpany na 
strzępy, wagon poważnie uszkodzony.

Aresztowanie milionera wspólnika bandytów
CHICAGO, 8. 9. Wielką sen.iac. ę wy­

wołało tutay aresztowanie znarego ma­
gnata browarnianego wielokrotnego 
m iljonera F ranka Pakera z Montrealu 
pod zarzutem współudziału w tensa. 
eyjnym napadzie na towarzystwo stalo­
we „Coch Company", w czasie którego 
łupem bandytów padło, jak  już podawa 
liśmy, m iljon dolarów.

P arker jest człowiekiem o podejrza­

nej wartości m oralnej i ma już szereg 
spraw na sumieniu, tem barJziej, ż, był 
on przyjacielem Al Capone

W czasie aresztowania oświadczył 
Parker, iż z napadem tym uiema nic 
wspólnego i posiada dziesięciomiljono- 
wy m ajątek w dolarach, '*obec czego 
nie ma potrzeby zdobywania pieniędzy 
tą  drogą.

ODWOŁANIE DRUGIEGO KON­
CERTU CHÓRU SYKSTYNSKIE  

GO W  CZĘSTOCHOWIE.
CZĘSTOCHOWA, 3. 9. (wł.)
Pomimo dość znacznej frekwen­

cji publiczności na pierwszym kon­
cercie w katedrze, na klóry przyby­
ło zgórą 1000 osób, koncert czwart­
kowy został odwołany, gdy/ fre­
kwencja taka nie pokrywa znacz­
nych kosztów urządzenia koncertu.

Chór sykstyński wyjechał wczo­
raj do W arszawy, gdzie wy.sląpi z 
koncertem w filharmonji, a następ­
nie uda się do Katowic i K rakow a 

— oOo—
SZEF SZTABU ST. ZJEDNOCZO­

NYCH W RÓWNEM.
RÓWNE, 8. 9. (PAT.) Dzis w godzi­

nami porannych przybył do Równego 
szef sztabu nrm ji Stanów Zje 
dnoczonych gcne’ al Mac A rthur w oto 
czeniu polskiej generałicji i attache 
wojskowych państw obcych celem wzię­
cia udziału w manewrach w oko' 'each 
Równego.

 o0;)------
POR. ŻWIRKO NA MEETINGU W 

PRADZE.
WARSZAWA, 8. 9.
W niedzielę, dnia 11 bm. odbędzie się 

w Pradze wiol ki międzynarodowy mee­
ting  lotniczy, połączony ze zlotem 
gwiaździstym gości zagranicznych.

W meetiagu » tym weźmie również 
udział lotnictwo Jj niskie. Do P rag i po­
leci pięciu znakomitych pilotów na cze 
le ze zwycięzcą „Lhallenge‘u“ por. Frań 
ciszkiem Żwirko.

Por. Żwirko uda się do P rag i na 
tym  samym aparacie R. W. D. 6, na 
którym  odniósł zwycięstwo w tegorocz 
nym raidzie dookoła Europy. Pozostali 
lotnicy polscy pilotować będą również 
dwa aparaty  challengowe P. Z. L. 19, 
oraz płatowce R. W T). 4 i R. W. D. 2.

—  O -----
PIJA N Y  ŁAV, N iK  SADU WYRZU.

CONY Z SALI.
KRÓLEWIEC', 8. 9. (PAT). W sali 

sądu karnego w Królewcu zaszedł nie­
codzienny wypadek. Jeden z ławników 
hr. von der Grocben przybył na roz­
prawę w stanie nietrzeźwym, co począt­
kowo nie było pi-zcz nikogo zauważone.

Skoro przewodniczący stwierdził, żo 
hr. Groeben zachowuje się nieodpowied 
nio, przerwał rozprawę, odebrał mu pra 
wo piastowania urzędu ławnika i ska­
zał na karę porządkową w wysokości 
400 marek oraz kazał go wyprowadzić 
z sali. W Królewcu wypadek wywołał 
zrozumiałe wrażenie.

— • u u o
H E IN E  MEDINA NA 8 LAS KU NIE­

MIECKIM.
WROCŁAW, 8. 9. (PAT.) W stolicy 

dolnośląskiego zagłębia węglowego w 
W ałbrzychu (W aldenburg) zamknięto 
wszystkie szkoły z powodu pojawienia 
śię wśród dzieci choroby IP in e  Medi­
na. Dotychczas stwierdzono 20 zacho­
rowań.

—ono—
SKARBY CESARZÓW CHIŃSKICH.

PARYŻ, 8. 9. Marszałek Czang - 
Tsue _ Liaug sprzedał antykwarju- 
szom amerykańskim skarby muzeum 
pekińskiego na pokrycie olbrzymich 
wydatków związanych z rekrutacją o- 
chotników, skarby zaś pałacu cosarskie 
go wysłał do Szanghaju, gdzie rów 
nież m ają być rozsprzedane ameryka 
nom.

r
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Zniżyć ceny kartelowe!
dzą, że dochód każdego obywatela

W tej największej może w dzie­
jach świata wojnie gospodarczej, 
jakiej jesteśmy świadkami, stosują 
państwa i społeczeństwa zgodni© 
zresztą z teorją wojen wogóle -  za­
równo środki zaczepne jak  i obron­
ne.

A jeśli bliżej przyjrzym y się tym 
ostatnim, t. j. sposobom obronnym, 
ujrzymy dwie główne metody. Jed ­
na polega na ułatwieniu masom lud­
ności przetrwania kryzysu np przez 
inflację, zwielokrotnienie śr. dków 
obiegowych pieniężnych. Druga me­
toda natomiast starannie unika tego 
niebezpiecznego sposobu zaradzenia 
ciasnocie pieniądza, chcąc w zgoła 
inny sposób uodpornić społeczeń­
stwo od następstw  kryzysu, a mia­
nowicie przez obniżenie stopy życio 
wej na czas przesileniowy.

Pierwszą metodą zastosowała np. 
Anglja, następstwem było zachwia­
nie się waluty. Drugą metodę od 
chwili, gdy poczęły się ujawniać 
skutki światowego kryzysu, począł 
konsekwentnie stosować rząd pol­
ski. Zrozumiał on trafnie, że naj­
ważniejszą przesłanką naszej tak­
tyki obronnej musi być: sta ło ’ć wa­
luty, niedopuszczenie do narastania 
deficytu budżetowego, ustalenie za­
równo dla gospodarki państwowej, 
jak  i pryw atnej takiej stopy życio­
wej, aby za wszelką cenę uniknąć 
można groźnych wstrząsów, jakie 
dotknęły państwa, które o oszczęd­
nościach pomyślały dopiero wów­
czas, gdy wpadły w olbrzymie kło­
poty finansowe.

Zasada wydawania tylko tyle, 
ile się ma faktycznego dochodu — 
zastosowana w gosp-odarce państwo 
wej, przyniosła też f ~  nas bardzo do­
datnie następstwa.

Tę samą zasadę polecił rząd obec 
ny stosować swym obywatelom w 
rozlicznych enuncjacjach, z jakiemi 
kilkakrotnie apelował do społeczeń­
stwa. P rem jer P rysto r z trybuny 
sejmowej dobitnie niedwuznacznie 
to zasadnicze stanowisko podkreślił. 
Mówił, że zarówno państwo, jako 
organizm gospodarczy, jak  i każdy 
z osobna obywatel musi zeskromnieć 
na czas kryzysu w wydatkowaniu 
pieniędzy, musi obniżyć stopę ży­
ciową. Jest to „conditio sine qua 
non“ przetrwania kryzysu.

Apel ten znalazł — przyznać 
trzeba — wielkie zrozumienie w spo 
leczeństwie. Zarówno urzędnik, jak 
i robotnik, ludzie wolnych zawodów 
jak i w arstw  rzemieślniczych, zro­
zumieli dobrze, że w dobie kurcze­
nia się dochodów (obniżki plac, 
zmniejszonej siły nabywczej mas 
i t. d.) „ściągnięcie pasa“, ścisU ob­
liczanie z ołówkiem w ręku każdej 
możności wydatków pieniędzy, ogra 
niczenie się w zbędnych wydatkach 
— jest jedyną rękojmią, rów m w agi 
w budżecie rodzinnym czy osobi-" 
gtym, tak jak jest nią w budżecie 
państwowym.

Ale przeprowadzenie tej koncep­
cji uzależnione jest od jednego wa­
runku: aby działanie tej zasady 
było nietylko sprawiedliwe, lecz 
również i — powszechne.

Nie może być tak, by jedni obni­
żali swą stopę życiową, a drudzy o 
tej ewolucji gospodarczej ani sły- 

nie chcieli. By jedni odmawiali

sobie wielu rzeczy, drudzy za arty ­
kuły niezbędnej potrzeby „darli 
skórę“, jakgdyby masa rozporzą­
dzała wciąż temi samemi dochoda­
mi, co dawniej.

Ta dysproporcja zachodzi właś­
nie u nas — i ona może jest naj­
ważniejszym hamulcem w realizo-

Na Jamach prasy zagranicznej coraz 
częściej pisze sic o wielkich możliwo­
ściach, jakie przedstawia Afryka dla 
europejczyków, a nawet łączy sio spra­
wo ekspansji europejskiej do Afryki 
z zagadnieniem kryzysu gospodarczego. 
Bertil Nystrom, dyrektor rady społecz­
nej w Sztokholmie, nie tak dawno ogło. 
sił drukiem swój sensacyjny projekt 
przesiedlenia bezrobotnych na bezhu 
'dzia Azji, Ameryki Południowej, a 
zwłaszcza Afryki, k tóra liczy przecie, 
tnie 5 mieszkańców na 1 kilometr kwa­
dratowy, podczas gdy w Europie na 
tą samą przestrzeń przypada 46 miesz­
kańców.

W  związku z ekspansją europejską 
do Afryki, czasopismo paryskie „La vie 
financiere“ przypomina, iż z w yjąt­
kiem żelaza, wągla i fosfatów wszy. 
stkie europejskie złoża m ineralne są na 
wyczerpaniu i za la t 80 świecić bądą 
pustkami. Zachodzi przeto potrzeba 
szukania nowych pokładów w miej­
scach niewyzyskanych dotychczas, a 
przedewszystkiem w Afryce.

Liczba europejczyków, zamieszkują­
cych Afryką, wynosi ogółem 3.700.000 
osób, z czego 3.400.000 przypada na Afry 
ką Północną, a zaledwie 300.000 na po­
zostałe przestrzenie czarnego lądu. Z 
wyjątkiem nizin, których warunki klL 
matyezne ciągle jeszcze stanowią nie- 
zwalczoną przeszkodą białego osadnic­
twa, istnieją w Afryce ogromne prze­
strzenie położone powyżej 1000 metrów 
i doskonale nadające sią do zamieszka­
nia dla europejczyków. Do takich m iej­
scowości zaliczyć należy przedewszy. 
stkiem kra je  następujące: Uganda, Ke­
nya, Tanganyika, Katanga, Mozambik, 
Rodezja i Angola. Gąstość zaludnienia 
tych krain wynosi od 4 do 13 czarnych 
na 1 kilometr kwadratowy, a znako­
m ita  gleba i nadzwyczaj zdrowotne 
warunki klimatyczne w niczem nie u-

Nowy statut adwokatury polskiej 
przebudowuje gruntownie dotychczaso 
w y ustrój palestry.

Statut ten wprowadza tak doniosłe 
zmiany, że narazie trudno jest przewi­
dzieć ich następstwa. Jedno jest pew­
ne, że stosunki zmienią sią radykalnie.

Naczelna rada adwokacka, stanowią 
ca najwyższą instancją zwierzchnią, ma 
być w przyszłości wybierana. Narazie 
w ciągu pierwszych 3 lat od ogłoseenia 
ustawy, będzie ją mianował prezydent 
Rzeczypospolitej, na wniosek ministra 
sprawiedliwości

Przy radzie najwyższej bądzie ist_ 
niał sąd dyscyplinarny drugiej instan- 
eji, początkowo również z mianowania. 
Jeżeli skargą przeciwko adwokatowi 
wniesie urząd, sprawa ma być rozpa­
trywana przez sąd miescany, składają 
cy sią z przedstawicieli sądu najwyższe 
go i najwyższej rady adwokackiej.

Bardzo ważne jest postanowienie o 
skasowaniu apHkar.yj sądowych. D o. 
tychczas każdy prawnik, po ukończeniu 
uniwersytetu, musiał pracować w cią­
gu trzech lat bezpłatnie w instytucji 
sądowej. Obecnie absolwent prawa bę­
dzie rozpoczynał aplikacją adwokacką 
natychmiast po uzyskaniu dyplomu. A ,

-w»nin tych obronnych, przeciwkry- 
zysowych zasad, które ustalił rząd 
obecny.

K artele mają zamknięte oczy. 
Właściwie dają sobie pozory, jako­
by nic nie widziały co się wokół 
dzieje. U dają ślepych i głuchych.

Nie widzą i nie słyszą. Nie wie-

stąpują ziemi i klimatowi najgęściej 
zaludnionych europejskimi osadnika­
mi krajów Ameryki czy A ustralji.

Szczególne zainteresowanie „afry­
kańską możliwością" wykazują Włochy. 
Oficjalny organ włoskiego m inisterjum  
lcolonji „01tremare“ w nader gorących 
słowach zachęca czytelników do gro­
madnego opuszczania Włoch i do zakła. 
da,nia osad szczególnie w tym k ra ju  
Afryki, k tóry  nosi nazwę Tanganyjka. 
Jest to k ra ina o przestrzeni 967.000 km», 
a zatem przeszło półtora razy większa 
od Francji. Ludność Tanganyjki skła. 
da się z 4.350.000 czarnych, oraz z 10.000 
europejczyków, głównie anglików i 
niemców. M andat nad tym  krajem  
dzierżą chwilowo anglicy, jednakże o- 
bywatelom państw należących do ligi 
narodów przysługują na terenie T an­
ganyjki jednakowe prawa. Dlatego też 
kolonizacja tego zakątka A fryki, zapo 
czątkowana przez anglików, może być 
jednocześnie prowadzona przez Włochy, 
k tóra po pewnym czasie zażąda od 
A nglji m andatu, skoro tylko prześei.. 
gnie liczbą swych osadników koloni, 
zację brytyjską.

Obok Tanganyjki wymieniliśmy po. 
wyżej inne płaskowzgórza afrykańskie, 
które doskonale nadają się do białego 
osadnictwa. K rainy  te, wchodzące w 
skład kolonij angielskich, portugal 
skich, belgijskich i włoskich prawie w 
zupełności nie są zamieszkałe przez 
europejczyków, chociaż przyznać nale­
ży, iż biała kolonizacja już się w nich 
rozpoczęła. Trudno odpowiedzieć na py­
tanie — kiedy i czy kiedykolwiek punkt 
ciężkości przeniesie się z Europy do 
Afryki. — w każdym jednak razie na . 
leży zaznaczyć raz jeszcze rosnące za­
interesowanie europejczyków różnych 
narodowości „możliwością Afryki" jako 
miejsca stałego zamieszkania.

J. K

plikantura adwokacka przeciągnie sią 
5 lat.

Po upływie roku od rcepoczęeia apli 
kacji adwokackiej, młody prawnik bą 
dzie miał prawo występować w sądach 
grodzkich, a w czwartym roku — w są­
dzie okręgowym. Po ukończeniu apłika 
cji adwokackiej będzie mógł stawać w  
sądach apelacyjnym  i najwyższym.

Jakiż będzie skutek tej reformy? 
Przedewszystkiem ten, że państwo mu­
si zaangażować liczną rzeszą płatnych  
pracowników sądowych, którzy zastąpią 
aplikantów, pracujących bezpłatnie. 
Drugą konsekwencją będzie ogromne 
utrudnienie dostępn do adwokatury.

Ponieważ trwanie aplikacji adwo­
kackiej jest określone na lat pięć, a od 
wokat ma prawo zatrudniać jeduego 
tylko aplikanta, większości młodych 
prawników wypadnie długo czekać na 
znalezienie aplikatury.

Dodajmy, że Istniał zamiar wprowa. 
dzenia przepisu o doraźnem karaniu ad 
wokatów przez sąd orzekający.. Szcze­
gół ten pominięto, ponieważ przeciwko 
tego rodzaju planom w ystąpili wszy. 
scy adwokaci nie wyłączając sanr'*” i ,  
nych.

państwa obniżył się, nie słyszą głoś­
nych sarkań, że ten obywatel mus\ 
nadal za najniezbędniejsze artykuły 
codziennego użytku płacić tak, jak­
by la ta kryzysowe wogóle nie istnia 
ły. Zasadzie obniżenia stopy życio­
wej przeciwstawiają kartele zasadę 
sztywnych cen. Nic je nie obchodzi 
to, że konsument cukru czy towa­
rów włókienniczych, żelaznych itd. 
ma uszczuplone dochody, że ich 
własny robotnik ma zmniejszoną 
płacę — cena ich produktów ma po­
zostać nietknięta.

Ten egoizm właśnie jest źródłem 
nieporozumień między światem pra 
codawczym i pracobiorczym, on to 
obala tezę, że jedynie obniżka stopy 
życiowej na całym froncie gospodar 
stwa państwowego i prywatnego 
wiedzie do przezwyciężenia na­
stępstw kryzysu.

W tej sytuacji instynkt mas pod 
suwa — zrozumiałe zresztą — ] yta- 
nie: kto ma przeciwstawić się temu 
zgubnemu egoizmowi, kto ukróci 
go? I  — rzecz znowu psychologicz­
nie zrozumiała — z świadomości ma 
sy wyłania się naturalny jego obroń 
ca: władza państwowa.

Bezsprzecznie rząd i jego organy 
są naczelnemi regulatorami wszel­
kich nieporozumień, nurtujących 
społeczeństwo. Ale w danym wy­
padku zakres wpływów rządu jest 
dość ograniczony. Bo jedyna droga, 
na którą rząd może występować to 
droga — przymusu. A ta  jest osta­
tecznym środkiem, gdy wszystkie 
inne skrewiły, środkiem w nowo- 
czesnem, demokratycźnem państwie 
— wyjątkowym. Zresztą, te same 
szerokie warstwy konsumentów; ci 
robotnicy czy małomieszczanie, te 
sfery urzędnicze czy rzemieślnicze, 
które tu  myślą o przymusie, czyżby 
godziły się na taki przymus, gdyby 
szło o ich prawa? Napewno nie.

To też drogę przymusu, jaką by 
rząd musiał przeciwstawić egoizmo- 
wi kartelowemu, należałoby uważać 
za krańcową, ostateczność.

Czy jednak niema innych sposo­
bów na złamanie tego egoizmu? Czy 
w samem społeczeństwie nie tkwi 
wielka siła, mogąca skutecznie prze­
ciwdziałać? Czy akcja głębokiego 
uświadomienia mas, często mało zda 
jących sobie sprawę z wyzysku, wo­
bec nich stosowanego przez sobko- 
stwo kartelowe, nie dałaby choćby 
częściowych, a tak pożądanych re­
zultatów. Czy silniejsza, niż dotych­
czas organizacja konsumentów nie 
byłaby taranem, rozwalającym opór 
kartelowy, nie zmusiłaby szeregu 
karteli do rezygnacji z polityki 
sztywnych cen?

Wiele zaprawdę jest na tern polu 
do zrobienia. Zmysł organizacyjny 
wskazałby z pewnością wyzyskiwa­
nym masom trafniejsze metody wal 
ki, niż samo utyskiwanie, załamy­
wanie rąk i nie wiodące do celu bia­
danie.

A sprawa zniżki cen jest paląca.
M.

Czy Europa przeniesie sią
'd o  Afryki?!...

Radykalne zmiany w palesfrze
przynosi projekt  ustawy.
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R A D  J O
W ARSZAW A.

P , S , a m 1‘  W  n a s i .  J i m  Cod* P t ^
g iąć  P  
M. 12.4

»• V
n S tę p n y . 20.00. K oncert sym foniczny za. 
stud ja . 20.40. Feljeton^m uz. p. t. P ie l­
g r z y m k i  muzyczne. 20.55 D. c- T °~  , 5 
to 2150 Dod. do P ras . Dz Rad]. 21.5o. 
Kom .'GL W ojsk St. M eteor d la  kom. 
lotn 22.00. M uzyka tan . -2.40. 
aport 22.50. M uzyka taneczna.

W ARSZAW A.
Sobota 10 września.

11.58. S ygnał f  su  z W5 f ' p " ze‘ P ro g ram  na dz. Inez 12.10. Lodz, i i  ze 
siad  P ra sy  Polsk. 12.40. U rz. kom. P . i- 

12 45 P ly tv . 15.00. Kom. gospoa. 15.10. 
P ły ty  15 30. W iad. wojsk i strzeleckie. 
1540 Słuch, z K rak  16.05. Utw. charak  
te rv s t 16.35. Kom. dla żeglugi i ryba  
ków. 16.40. P rzeg ląd  wydaw nictw  peijo  
Ivcznvcli. 17 00. K -n cert popul. 1800.

noszei epoki. 16.20. M uzyka lekka. 
119.10. Rozm aitości. 19.30. Kom. T o w .Z e  
chęty do Hod. kom w Polsce. 49.,1p. i  as.
Dz R adj. 19.45. Mi ad. roln. 19.5o. P io  
grani na  dz. nast. 20.00 M uzyka lekka. 
"0.50. Na w idnokręgu 21.05. D .c. ko 
P-rtu  21.50. Dod. do P ras. Dz. Rad]. 2JtoD 
Kom. GL W ojsk. Si. M eteor, dia kom, 
lotu 22.05. U tw ory Chopina 22.<i0. W iaa. 

rjort. 22.50. M uzyka tan.
KATOW ICE.

P iątek , 9 września. v>n5
1158. Sygnał czasu z M aisz . l-0*>- 

P ro g ram  n f  dz. bież. 12 10. Codz Prze 
g ląd  P ra sy  Polsk. z W arsz. 12.20. P ły  
ty. 12.40. Kom. meteor. z M arsz. 12.45. 
P ły ty  14.00. Kem . gospod. 15.00. Kom. 
gośpod. z W arsz. 15.10. B ajeczki dla dzie 
ci. 15.25. P ły ty . 16-26. M, 
dzieli Pj?ihdx ^  jp ^ a r s z T 19.15. R ozm ai, 
tości. 19.25. P ro g ram  na dż. nast. 19.30. 
Kom. sport. 19.35. P ras. Dz. R ad j z Mtor 
sza wy. 19.45. Interm ezzo muz. 20.00. Tr. 
z Mtorsz. 22.00. P ro g ram  na  dz. nast. 
22.05. Mody jesienne. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc.

TEA TR M IE JS K ?  W SOSNOWCU.
R osyjsk i zespól ba iała jkow y pod dyr.

księżnej G agarinow ej z udziałem  zna 
kom itych śpiewaków w ystąpi w orygi 
nalnycli kostium ach na naszej scenie 
W sobotę, dnia 10 bm. o g. 8.30 wiece. 
Ceny m iejsc od 99 gr. do 2.99 zł., ucz­
niowskie 75 gr.
LODA HALAM A, fenom enalna ta n ­
cerka, Y ERA  BOBROW SKA — pieś. 
n la rka  oraz JERZA W E L IN  w ystąpią 
w czw artek, 15 bm. o g. 8.30 wiecz. w, 
teatrze m iejskim  w Sosnowcu.

 U(jo------
Z K IE LC .

. (k) K a ta s tro fa  na  przej eżdzie. N a 
przejeździe kolejowym pod w sią "Wo­
łów, gm. Bliżyn, po w. koneckiego, po_ 
ciąg towarowy, zdążający w k ierunku 
Skarżyska — K am iennej, najechał na 
przejeżdżającego fu rm anką  Binsztoka 
Szymona. W skutek zderzenia B insztok 
został lekko potłuczony w głową d y sz ­
lem wozu, koń zaś został zabity. B in ­
sztok po udzieleniu pomocy lekarsk iej 
na m iejscu udai Łią o w łasnych siłach 
do domu.

(k) Śmierć pod kołam i pociągu. Na 
torze kolejow ym  m iedzy Potokiem  a  Ją  
drzejowem, znaleziono zwłoki mężczy 
zny zabitego przez pociąg. W  toku do_ 
chodzenia ustalono, iż zabitym  jest 
Chm ielewski S tanisław , em eryt kotojo- 
wy, la t 66, zm. w budce kolejow ej nr. 
190 „Potok“, k tóry  w racając  torem  od 
rodziny, zam. we wsi P rzy  lek gm- N a . 
warzyce, dostał snę pod przejeżdżający 
pociąg, ponosząc śm ierć na  miejscu.

(k) Pożary . "We wsi Myśliszewice, 
gm. Gzowice, po w. radom skiego, w za­
grodzie Mrosztyla W ojciecha wybuchł 
pożar, k tóry  zniszczył 4 stodoły wraz ze 
zbiorami i oborą, ogólnej w artości 
9.000 zł. Ustalono, iz pożar len spowo. 
dowały dzieci, przyczem jedno z nich, 
K upis Józef, la t 3. spalił się w płoną­
cej szopie.

— "We wsi Józefina, gm. Łopuszno, 
pow. kieleckiego, w zabudow aniach K o­
walczyka Józefa i Woś A ntoniny, pow­
sta ł pożar, który zniszczył dach nad 
domem, stodołę vm-az ze zbożem, oborę 
i narzędzia rolnicze. S tra ty  wynoszą 
1095 zł. Pożar pow stał z podpalenia, 
przyczem jako oskarżoną o dokonanie 
tego czynu zatrzym ano M ichalską M ar 
jannę.

^  no  działan ie prom ieni słonecznych na trze sic  s ta rann ie  I
i kło przed w ystaw ieniem  c ia ła  n a  azimcu y   — —  a . a

K S i M E M  
l u b  ©  h i s  K I E M Krem Nivea przyjemnie — Olejek |  
l e d ^ i e t e d w a ś r o ^ ^ e m i A ^ C ^ Y L  P . ^  z a ś z a p o b ie £,a  w_cząsie mesprzy- 1
SDokrewniony chemicznie z naturćdnymf e s s s s jaTacej p o śo d y h a iłe m n  ochłodzeniu ciała 

i chroni iemsamem przed zaziębieniem.
ódTrfw naturalne11 środki do p ie ie y n u w ^ ^  m ąno należy p r z e s t r z e g a ć :  Ni£d\f me
sk$r\f Tale Krem jak i Olejek Nivea poię$ staw iać molcreóo ciała na  działanie promie-

- .1 - .  eVememN v e i h b  Olejkiem Nlvco.

Krem Nivea: od zł. ^ ^ J ^ J pebeco . sp. Akc. wPoznaniu__

Kłopoty .miasta S osn ow a
Sprawy z a l e g ł y c h  P ° J J 0k ° * - p o c z t y .

Do chw ili w ejśc iu  w ż - e  nowej 
u s taw y  o śc iąg an iu  n a l e ż m y  p -u R  s t r a ty  ba wm y l,^ y  dm kas
kow ych ca ły  szereg  n -.-la .ro  w p-m- z podatkV v  państw ow ych,
stw ow ych  ściąga ły  m a g m .ia ty  , o- w  sp0sób m ias ta  s taw a ły  się po 
szczególnych m iast. .. w ażnem i d łużnikam i wobec pan -

. A  stw a, a  «  "
latam i wraz

Rycerz" -  groźny herszt bandy terorystó# 
sosnowieckich w rękach policji.

W czoraj donosiliśmy °  zH ^ ad o - jeden, przyw ódca bandy,
niu Drzez policję w Sosnowcu, siru , _ mldonimem „R ycerz '.w aniu przez policję .. , mnc: .TT1

groźnej szajki naśladowców Tasiem
znany pod pseudonim em  „Rycerz11

k i Uk t ó r z y  Teroiyzowali przez dłuż- W  dniu wczorajszym  
szy czas kupców sosnowieckich, 
m uszając od nich okup.

YY UIllU    77 i . ..
wy- Bekerm ajster w padł w ręce pclicji. 

W ten sposób cala banda została juz

^ r r s r r i o w i e ,  ^
& J . -1 1 - ______l^A-rrr V .ortr1w W  II

bardziej rosły. Doś: 
kład choćby Sosnowiec. / .  howiąza 
nia jakie z tego tym łu  m iasto jest 
w inne skarbow i pańafv/:i, w j n> s ą 
sume 440 tysięcy zlo-ycn. .

j e s t  to sum a dość P0^ ^ 3?" \  t* 
rosła ona przez szereg o s ta .n .d i lat.

Dziś sy tuacja  o tyle s i ę  z n e m  a, 
że wszelkie p o d a ^ v 
m iejskie będą , mun y - 
skarbowe. Nic więc dziwnego, z u  
rzędy skarbowe inkasując l mzą 
podatk i miejskie, sum y 
stu  będą zatrzym ywać, 
nać sta re  rozrachunki /  p 'o^czeg 
n y m i  m agistratam i. Tego rodzaju 
zarządzenie zostało juz wydane 
m-zez poszczególne izby skarhowe
a więc i izbę kielecką W  ten s j osob 
niektóre m iasta  znajdą się w cięż 
kiej sytuacji, gdyż przez szereg mie 
sięcy zostaną pozbawione wpływów 
pieniężnych z podatków, wpl __

Dzikie szyblKi W
Bieda, jaka pćinuje w śród licz- 

nych zastępów zredukowanych gor- 
ników zmusza ich częstokroć do jakie 
gokolwiek zarobkowania.

Ostatnio dało się zauważyć, że 
wielu zredukowanych biedaków zaj­
m uje się wydobywaniem węgla. W y 
dobywanie lo połączone jest wpraw 
dzie (ze względu na prowizoryczne 
urządzenie) z duzem niebezpieczeń­
stwem życia, lec:; górnik nie patrzy 
na. nic, chodzi mu bowiem o zdoby­
cie kaw ałka cliieoa dla dzieci,, żony

i siebie.
W edług ostatnich danych sta ty ­

stycznych konwencji węglowej, na  
terenach Zagłębia Dąbrowskiego i 
G. Śląska, wydobywanych jest nie­
legalnie zgórą 1000 tonn węgla dzień 
nie.

O ile chodzi o Zagłębie Dąbrów 
skie, to najw ięcej dzikich szybików 
można spotkać na terenach pod Za 
górzem, Klim ontowem  i na  Niem­
cach.

g j g i - *>
i •„ ofi. a z ie Bo s  - ■-U Z.yen zaiegioSoL —i iy-tulu

-rozŁczeń podatkowych.- ze skaibem  
państwa.

W  ciężkiej więc sy tuacji znalazł­
by się w pierwszym  rzędzie .sosno­
wiec, którego zobow ązania  wobec 
skarbu  państw a wynoszą sumę 440 
tys. złotych.

W  tej spraw ie wyjechał w dniu 
wczorajszym do W arszaw y komi­
sarz K uźniak, k tó ry  zam ierza w mi- 
n isterjum  skarbu poczynię staran ia , 
aby spłata tych zaległości została 
rozłożona na ra ty  w przeciw nym  
razie m iasto nie byłoby w możności 
prowadzić norm alnie swej gospo­
darki.

Jednocześnie z tą  w a /Ł_ą spraw ą 
kom isarz K uźniak  odbjdzie konfe­
rencję w banku gospodarstw a k ra ­
jowego, w spraw ie licytacji piekarni 
mechanicznej „P rodukcja1', k tóra, 
ja k  to już donosiliśmy, /ostało w y­
staw iona na licytację. J a k  w adomo, 
m iasto udzieliło „P rodukcji1" gw aran 
cji na 750 tys. i dziś wobec w ysta­
w ienia p iekarn i na licytację chodzi 
o znalezienie w yjścia, by m iasto nie 
zostało narażone na jakieś s tra ty .

Trzecią wreszcie ważną dla m ia­
sta  spraw ą jes t budowa nowej pocz­
ty. W  tej spraw ie kom isarz K uź­
niak będzie rozm awiał w nnniste- 
rjum  poczt i telegrafów'.

J a k  wiadomo, budowa poczty w 
Dąbrowie jest już w pełnym  biegu, 
natom iast budowa gmachu poczto­
wego w  Sosnowcu utknęła ja  k o ś  na 
m artw ym  punkcie.

Omal, nie straszna katastrofa pociągu osobowego
WIOZĄCEGO "900 PĄ TNIK Ó W  N A  JA S N Ą  GÓRĘ.

Onegdaj o godz. 3-ej popołudniu 
na 39 km. lin ji kolejowej poza fa ­
bryką T. A. Z. w Zawierciu omal 
że nie doszło do strasznej k a ta s tro ­
fy  w ykolejenia się, lub rozbicia po­
ciągu osobowmgo, wiozącego z K ra ­
kowa do Częstochowy na Ja sn ą  Gó­
rę około

2000 pątników.
Pociąg ten  jako  nadzw yczajny, 

wiozący pielgrzym kę, nie zatrzym y 
wał się na stacjach sąsiednich, jak  
również nie zatrzym ał się na stacji 
kolejowej w Zawierciu. P rzed  prze­
jazdem  pociągu przez stację w Za­
wierciu ze stacji w yjechał drezyną, 
tym  samym  torem  w stronę Boro­
wego Pola, zawiadowca odcinka 
drogowego w Zawierciu
p. W ładysław Smoliński z dwoma 

robotnikami.
Dojeżdżających drezyną do Bo­

rowego Po la  i pędzący za nim i po­
ciąg osobowy zauważył pełniący 
tam  służbę dróżnik

Pawlik,
k tó ry  dawał rozpaczliwe sygnały, 
aby drezynę zatrzym ać i usunąć z 
toru.

N a szczęście pędzący pociąg za 
drezyną zauważył jadący  drezyną 
p. Sm oliński, k tó ry  zaczął dawać

kapeluszem  gwałtow ne sygnały, 
aby pociąg zatrzymano.

N iestety , z pociągu osobowego 
sygnałów nie zauważono. Wówczas 
jadący drezyną, widząc, że za chwi­
lę może mieć m iejsce straszna ka­
tastro fa , zdążyli uciec, a w  tym mo­
mencie
z całą siłą wpadł na drezynę po­
ciąg druzgocąc drezynę w drobne 

kawałeczki,
przy  tern oś drezyny z jednem  kół­
kiem pociąg wlókł za sobą prze­
szło kilom etr.

Z znaczyć należy, że w skutek wy 
padku rozbita  została w  wagonie 
służbowym „maźnica".

Na 40 km. pociąg osobowy wlo­
kący oś z kółkiem drezyny z a trz y ­
m any został przez pełniącego tam  
służbę policjanta. Po 8 m inutowym  
postoju, pociąg przybył na stację 
Myszków, gdzie uszkodzony wagon 
został odpięty, poczem

ruszył w  dalszą drogę.
N iew ątpliw ie drobiazgowe śledź 

two w ykaże kto ponosi odpowie­
dzialność za wypuszczenie drezyny 
tuż przed pociągiem osobowym, kto 
ry  tylko cudem uniknął strasznej ka 
tastro fy , k tóre m ogła pociągnąć za 
sobą setki ofiar.

Z SO SNO W CA .
(s) O opielu; nad zwierzętam i. N ieje 

dnokrotnie zabieraliśm y glos w sp ra­
wie opieki nad  zwierzętom i Z targow i 
cy sosnowieckiej wywożona jest trzoda 
chlew na na wozaeh i samochodach. 
T ran sp o rtu jący  świnie obchodzą się z 
n iem i w ok ru tny  sposób. Przedew szyst 
kiem  woźnica s ta ra  się zabrać na  woz 
jaknajw ięeej świń, przez co biedne 
zw ierzęta przechodzą straszne męki. JNa 
dom iar tego niektórzy fu rm an i uspaka 
ja ja  stłoczone na wozie zw ierzęta kopa 
niem, lub barbarzyńskiem  biciem.

Spraw ą tą  stanowczo pow inna się 
zająć policja i tow arzystw o opieki nad 
zwierzętami.
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WIECZÓR M ORSKI' ZAPOWIADA 
" SIĘ ŚWIETNIE.

Z każdyia dniem wzmaga się zaiute. 
resowanie „wieczorem morskim", który 
z racji ..Tygodnia bandery* organizu­
je liga morska i kolonjalna w dniu II 
bm. w teatrze miejskim w Sosnowcu.

W „wieczorze morskim" wystąp; p. 
J. Kiepura - Osiecka, artystka śpie­
waczka operowa. Wystąp ten będzie jej 
ostatnim występem w Sosnowcu, albo- 
wiem p. K iepura - Osiecka została za­
angażowana przez operę lwowską i w 
krótkim czasie opuści miasto rodzin, 
ne. Nic też dziwnego, źe w pierwszym 
dniu po ukazaniu się komunikatu, roz- 
sprzedajio większą ilość biletów. Nad. 
mienić musimy, że p. J. K iepura .  O. 
siecka jest stryjeczną siostrą m istrza 
tenorów p. Jana Kiepury.

Występ p. K iepury - Osieckiej po-
Srzedzi znakomity referat profesora 

_ra Reybekiela, g ra dyrektora Broni- 
isiawa P astera i recytacje dyrektora 
teatru miejskiego Romana Tańskiego.

 oxo----
(s) Z targowicy mysłowickiej. W cza­

sie od '20 sierpnia do 5 bm. spędzono na 
targowicę myslowicką 789 sztuk by­
dła i 2071 sztuk świń. Płacono za 1 kg. 
żywej wagi: bydło od 33 gr. do 1 zł., 
świnie od 90 gr. do 1 zł. 45 gr. Targ 
sżywiony, tendencja mocna.

 ooo-------
Z B Ę D Z IN A .

(b) Związek strzelecki rozpoczyna 
swą działalność. Zarząd związku strzele 
ckiego w Będzinie zawiadamia, że p ra 
ęe referatu  wychowania obywatelskie, 
go w związku rozpoczynają się od 9 b. 
m. w piątki i wtorki odbywać się będą 
lekcje orkiestry symfonicznej w lokalu 
przy ul. Modrzejowskiej 44 od 8 do 9 i 
pół wieez.

W poniedziałki i czwartki pogadan 
ki, referaty, odczyty od 7.30 do 9-ej w., 
(ub prace sekcji scenicznej.

Pierwsza lekcja orkiestry odbędzie 
się 9, t. j. dziś o g. 8 wieez., a pierwsza 
pogadanka i zapisy w poniedziałek dn. 
12 bm. o g. 7.30 wieez.

(b) Akadem ja  z racji 12_ej rocznicy 
„Cudu nad Wisłą". Z racji 12-ej rocznicy 
„Cudu nad Wisłą", związek podofice­
rów rezerwy w Będzinie urządza dnia 
11 t. j. w niedzielę uroczystą akademję 
« bogato urozmaiconym programem.

Zarząd kola związku podoficerów re 
zerwy prosi za naszem pośrednictwem 
czł' rików kola i miejscowe społeczeń­
stwo o łaskawe przybycie na akademję.

 oOo------

Żn wo śm erci, wskutek epidemji tyfusu w Keicach.
Zarządzenie i szczepienie przeciw tyfusowe.

Przed kilku dniami, jak: wiado- stan sanitarny wiele pozostawia do

Z CZELA D ZI.
(e) Za podburzanie tłumu — miesiąc 

więzienia. Wczoraj przed sądem grodz­
kim w Czeladzi stanęła znana z wystę­
pów przeciwko władzom bezpieczeństwa 
Leokadja Bugajska, Czeladź, Węgroda 
19, której akt oskarżenia zarzucał świa 
dome podburzanie tłum u dc ekscesów 
na zebraniu robotników na Piaskach, 
podczas ostatniego stra .ku  górników 
w Zagłębiu. B ugajska wcisnąwszy się 
w zbitą masę robotników, jęła głośno 
nawoływać do ■wystąpień, przyczem rzu­
ciła stek obelżywych epitetów pod adre 
sem policji.

Sąd w Czeladzi, skazał ją  na 1 m ie. 
siać wiezienia.

mo na kolonii dziecięcej w Busku, 
wybuchła epidcmja tyfusu, na któ­
rą zapadło około 60 dzieci, z któ­
rych 8 zmarło.

Wskutek szerzenia się epidemji 
tyfusu zanotowano w Kielcach jesz 
cze kilka wypadków śmierci wśród 
dzieci i osób dorosłych.

W związku z tern magistrat m. 
Kielc wydal szereg zarządzeń, mają 
oych na celu niedopuszczenie do sze 
rżenia się epidemji.

Onegdaj komisja sanitarna magi 
stratu badała stragany jarmarczne i 
budki, sprzedające owoce, których

zyezema.
Właścicielom demów, a właściwie 

dozorcom domowym nakazano 
przeprowadzać dezynfekcję ścieków 
i rynsztoków, któremi przepływają 
pomyje i nieczystości domowe, dwu 
krotnie w ciągu dnia, miałem wap­
na niegaszonego oraz utrzymanie w 
należytej czystości ulic, podwórzy 1 
ustępów, które w wielu wypad­
kach są rozsa łnikami tyfusu.

Wreszcie przeprowadzone jest 
szczepienie ochronne ludności prze- 
ciwdurowe oraz rozdawanie pigu­
łek przeciw tyfusowych.

Nie udała s ię  zem sta...
Włamywacz przyzna! się do kradzieży, chcąc zemścić się

na swvm koledze
W noc lipcową 1931 r. do sklepu Ber­

ka Kupferberga w Czeladzi, przy ul. 
Węgroda, dokonano tajemniczego wła­
mania, przyezem łupem złodziei padło 
50 zł. gotówką, kilka młynków do kawy 
i wiele innych przedmiotów .Po dokona 
niu kradzieży włamywacze zbiegli. 
Wdrożone natychm iast przez policję do 
chodzenie nie dało żadnych rezultatów.

Dopiero po kilku miesiącach właśei 
wy sprawca rabunku St. Naziomie^ 
zam. na Piaskach (Borowa), co do któ 
rego policja miała podejrzenie, odsiadu 
jąc karę dwuch lat więzienia w Mysło 
wicach, przyznał się do winy. Jako swe 
go wspólnika, który towarzyszył mu w

wyprawie, podał niejakiego Wgbera.
W ub. wtorek w sądzie grodzkim w 

Czeladzi przeciwko złodziejaszkom od­
była się rozprawa sądowa. Już na sali, 
obaj wspólnicy zdradzali osobistą nie­
nawiść do siebie.

W czasie przewodu Naziemiec po­
twierdził w zupełności swe poprzednie 
zeznanie w więzieniu. Weber był ze 
mną — oświadczył stanowczo.

Współoskarżony Weber zaprzeczał 
temu kategorycznie, tłumacząc się, iż 
jest to zemsta osobista Naziemca.

Sąd po przesłuchaniu szeregu świad 
ków Webera uniewinnił, natomiast ska 
zał Naziemca na rok więzienia.

„Czerwony wójt” pisze z Wysokiej
Szanowny Panie Redaktorze!

Pominąwszy ustawę prasową ale w 
imię prawdy proszę o zamieszczenie w 
„Expresie Zagłębia" sprostowania no­
tatki, zamieszczonej w 234 nr. Exp. 
Zagł. na stronicy 3 p. t. „Co na to obroń 
cy uciśnionych z PPS. CKW“.

Prawdą jest, że w urzędzie gminy 
w Łazach w dn. 1 sierpnia został zredu­
kowany urzędnik p. W. L. i ojciec dwoj 
ga dzieci żonaty, ale i prawdą jest, że 
p. W. L. zredukowano z pensji miesięcz 
nej, przydzielając mu robotę akordową 
przy rejestrach, przy których spędzi 
długie miesiące w pracy. .

Ale kłamstwem jest twierdzenie 
podszywającego się pod cudze nazwis. 
ko p. St. D., a nam znanego autora no­
tatki, że przyjęto świeżego p. B .P., bo 
wiem p. B. F. by 1, przyjęty do pracy

przed p. W. L. na kilka miesięcy wcze­
śniej. Praw dą jest, ze przyjęci byli o_ 
baj na jeden — dwa miesiące, a te trw a 
ją  już przeszło dwa lata.

Ale i prawdą jest, że p. W .L. wg. 
jego własnego oświadczenia nie nadał­
by się do pracy jaką sprawował i spra 
wuje p. B. F.

Praw dą jest, żo, wójt tutejszej gmi 
ny M. jest czerwonym wójtem i ceka- 
wistą, on sam to przyznaje i szczyci się 
ze swojej czerwoności i cekawistości, 
ale nie prawdą jest, że w radzie gmin­
nej zasiada kilka czerwonych głów, a 
prawdą jest, żo tylko jedna czerwona 
głowa.

Na inne, jako aa frazesy, odpowia­
dać szkoda czaeu.

Czerwony Wójt.
Wysoka, 6.9.1932 r.

ZAPISY NA DZIENNE i WIECZOROWE
Z a tw ie rd z o n e  p rzez  K u ra to r ju m  O k rę g u  S zk o ln eg o  K rak o w sk ieg o

KURSY HANDLOWE
(HANDLOWO BUCHALTERYJNS)

M. KOŁACZKOWSKIEGO w  Będz nie, ul. S ączew ska  Nr. 25,
p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  K u rsó w  cod z ien n ie  w  godz. 10 —  19. 

N ie z a m o ż n y m  s ty p e n d ja .
Zniżki t ra m w a jo w e  P ro s p e k iy  b ezp ła tn i  3.

Z D ĄBRO W Y .
(d) Zebranie koła opieki rodziców 

przy szkole górniczo .  hutniczej. Ko mi- 
tet organizacyjny kota opieki rodzi* 
ców przy państwowej szkole górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie prosi rodziców 
względnie opiekunów uczniów tej szko. 
ly o przybycie na zebranie konstytu­
cyjne, które odbędzie się w gmachu 
szkoły dnia 11 bm. o godz 11 przed po­
łudniem.

(d) P o /a r w Oołonogn. Onegdaj w, 
domu Pawła Miodaa na kol. „Two­
rzeń" w Gołonogu, wybuchł pożar. Stra. 
ty  wynoszą ok. 300 zł. Przyczyny wybn 
ohu ognia na razie nie ustalono.

(d) Kradzież. Abram Rotmensz, zam. 
w Strzemieszycach, zameldował, że w, 
nocy z 6 na 7 bm. z mieszkania jego, 
skradziono garderobę i bieliznę, ogól­
nej wart. 1315 zł. 0 _

Z Z A W IE R C IA .
(z) Sprawa delegatów fabryki Porę

ba. Decyzja inspektora pracy 24 obwo­
du, w sprawie zawieszenia delegatowi 
fabryki Poręba została zmieniona w 
ten sposób, że delegaci W ątor i Gola zo 
stali przywróceni w prawach dolega, 
tów, natomiast wszyscy pozostali dele*, 
gaci nadal pozostają zawieszeni w 
swych czynnościach. Jak  ta  decyzja zo- 
stanie przyjęta przez robotników nara . 
zie niewiadomo.

(z) A ntysanitarny dom. Od miesz­
kańców domu przy ul. Kościuszki nr. 2 
w Zawierciu, należącego do sukcesorów 
Haberm ana otrzymujemy skargi na pa 
nujące w tym podwórzu od dłuższego 
czasu nieporządki, a mianowicie: z do. 
łu  rozlewają się nieczystości po po­
dwórzu, rynna zaś przechodząca przez 
podwórze załadowana jest cuchnącym 
szlamem, z którego tru jące wyziewy, 
pochłaniać muszą mieszkańcy tego do­
mu.

Za nieporządki te właściciele domu 
m ają kilka protokułów policyjnycn, 
które niestety nie odniosły żadnegę 
skutku. Możeby więc lekarz m iejski 
lub powiatowy wejrzał w tę sprawę 1 
niechlujnych właścicieli domu pocią­
gnął do odpowiedzialności karnej.

(z) Z życia ŁOPP. w Zawierciu. O.
statnio odbyło się otwarcie kursu o. p. 
1. g. dla pracowników kasy chorych fi 
lja w Zawierciu, zorganizowanego 
przez pow. komitet LOPP. Otwarcia 
kursu dokonał prezes pow. kom. LOPPr 
komisarz Langert, wygłaszając przyj 
tern okolicznościowe przemówienie.

H istorję walki i obrony przeciwgazq 
wej zobrazował insp. Dzioboń z Sosnow 
ca. Następnie z ramienia słuchaczy przo 
m awiał p. Krysmąn, dziękując przedsta 
wicielom LOPP. za zorganizowanie kur 
su. Program  kursu podany został prze^ 
pow. instr. I OPP. p. Sroczyńskiego. 
kładowcami na kursie ss.: insp. Dziqg 
boń, insp. Wochtinan, prof. Moroz i ]> 
Sroczyński.

Dziś o godz. 7_ej wieczorem w sali 
domu ludowego w Kromołowie wygło­
szony zostanie odczyt na tem at „Ko­
nieczność obrony ludności cywilnej na’ 
wypadek wojny lotnicz o _g a zo we j
Wejście bezpłatnie.

KSAW ERY M ONTEPIN.
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Homans.

— A  ja. ci powiadam, że jeszcze 
nie nadszedł czas, żeby ją  zerwać.

— Zawsze wahający się, ni'ezde 
eydowany!

— To nie brak stanowczości, ale 
wyrachowanie.

— Wyrachowanie, którego ani 
trochę nie pojmuję... Gdym otrzymał 
twój list, miałem cię za zdecydowa­
nego aż nadto... a  teraz widzę, że się 
bardziej niż kiedykolwiek wahasz... 
Na cóż ty  liczysz?

Zamiast odpowiedzieć na to p y ­
tanie. Robert zagadnął:

— Dziesięć lat nie widziałem me

fo brata, rzekł, mówiłem ci, czem 
ył dawniej.. Jak i z niego człowiek 

teraz?
— Niestrudzony pracownik, ob­

darzony duchem wynalazczym, nie­
pospolitym... Serce ma doskonałe, 
ale szorstki, a często brutalny., ba­
ranek, przebrany za jeża...

— Więc zawsze ten sam... żadna 
w nim zmiana nie zaszła... Dużo ma 
przyjaciół?

— Tych samych eo i przed twoim 
wyjazdem.

— Więc zawsze przyjaźni się z 
z rodziną Savanne?

— Tak, z Savannem, sędzią śled­
czym, jego córką, młodą Matyldą, 
która odwiedza fabrykę ze swym ku 
zynem Henrykiem, synem Gabrjela 
Savanne, marynarza, to obecnie już 
lekarz, i powiadają, że będzie z nie­
go pierwszorzędny okulista.

— A co się dzieje z Gabrjelem 
Savanne, kapitanem okrętu, ojcem 
tego młodzieńca’’

— Często słyszałem o nim, ale nie 
widziałem go nigdy. Zdaje się, od 
lat ośmiu pływa po Wschodzie.

— A jego żona?
— Umarła przed sześciu laty.
WT tejże chwili drzwi się otworzy

ły, wszedł garson, postawił na stole 
resztę zamówionych potraw i wy­
szedł.

Robert podchwycił:
— A córka mego brata?
— Panna Alina?
— Co się 7. mą dzieje?
— Skończyła pensję razem z 

panną Matyldą Savanne i teraz 
mieszka przy swojej przyjaciółce u 
sędziego śledczego, zimą w Paryżu, 
a podczas lata w majątku, który pan 
Daniel Savanne posiada nad brze­
giem Mamy, w parku Saint-M artin.

— A teraz pomówmy o tern, co 
mnie bezpośrednio interesuje... Czy 
teżhnówią o mnie u Ryszarda?

— Dość często.

— Któż taki?
— Twój brat... i to w przystępie 

złego humoru.
— Cóż mówi ?
— Nic dobrego...
— Spodziew am się., ale powiedz 

wszystko wyraźnie... Chcę wiedzieć 
szczegółowo, jaką ma brat o mnie o- 
pinję. Mów więc i nie krępuj się.

— Skoro wymagasz... Otóż trak 
tuje cię bardzo źle, a rvśród różnych 
zarzutów, najbai dziej ci to zarzuca, 
że jesteś bez ojczyzny. Wie o tern, 
coś robił od A do Z, że tak długo 
przebywałeś w iSiemczech, wśród 
wrogów Francji i że sprzedałeś im 
swe zdolności i ze korzystają oni z 
twoich wynalazków. To oburza jego 
duszę patrjoiy... Pryncypał jest bar 
dzo źle usposobiony względem cie­
bie.

— Ale’ nie moż? to dochodzić aż 
do nienawiści, jestem jego bratem. 
W głębi duszy musi mnie kochać....

Klaudjusz skrzywił się.
— To chyba w bardzo głębokiej 

głębi, rzekł, gdyż tego wcale nie uka 
żuje.

— Może przebaczyć....
—- Gdyby ci przebaczył twe usłu 

gi dla berlińczyków, to by mnie_ bar 
dzo zadziwiło.. Ale, dodał Grivot, 
zmieniając ton. Wszystko, co mówi­
my, oddalą uas od programu, który 
nakreśliliśmy i który kazał mi wsią 
pić do fabryki za majstra.

— Bo od tego czasu plany moje 
stały się bardziej umiarkowanemi.

— Jakto?
— .Przed użyciem wielkich środ­

ków, zawsze niebezpiecznych, prag­
nę spróbować pogodzenia. Słowem, 
chcę usiłować, czy mi się nie uda 
zliżyć w sposób przyjacielski z mym 
bratem.

— A to myśl. Ależ w jakich wa­
runkach?

— B rat mój bogaty, a ja  nie mam 
nic... Natomiast jestem utalentowa­
ny, jako inżynier, jako mechanik, 
jako robotnik, jako wynalazca. 
Wiem. że rni zdolności nie zaprze­
cza. Przed piętnastu laty miał za­
miar wziąć mnie za wspólnika.. Je- 
clnę tylko ma córkę... J a  mam pa­
sierba... Wdowiec, nie ożeni się nig 
dy. Jeżeli twoje wiadomości, o crmn 
zresztą nie wątpię, są dokładne, fa­
bryka Ryszarda za kilka lat mieć 
będzie mil jony, a majątek brata 
przewyższy zarazem jego pragnie­
nie, gdyż on me jest wcale chciwy, 
Stawię się przed nim, pokorny i ża­
łujący, jak  dziecko marnotrawne... 
Wyznaję wszystkie swe winy, wszy, 
stkie głupstwa .. Bronię swej spra­
wy z wicikiem aktorstwem, bo wierz, 
że potrafiłbym być aktorem....

c d. n.
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Szpicferódka’"- Cichocki z oouraiw
ff 1 na lawie oskarżonych.

Czwarty dzień procesu
W W oriiszv czw arty  dzień roz- Po otw arciu jej D ąbrow ski udzie

n r a w  p r z e c i w  bandzie Szpiebródki la  szczegółowych w yjaśnień, ,ak!
rozpoczęto od w yjaśnień oskarzoue- 

_ i\„i»i-OT»rcirip<ro. m ontera ■ banku(To Dąbrowskiego, m ontera banku 
oolsbiego, oskarżonego o rozmyślne 
zepsucie instalacji alarm ow ej oraz 
dostarczenie bandzie tego samego 
systemu aparatów  sygnalizacyjnych 
w celu dokonania nad niemi studjow  
zmierzających do przeróbek.

W yjaśnienia te <nc nowego do 
sprawy nie wnoszą. Dąbrowski, mło 
dv człowiek, o miłej powierzchowno­
ści, sposobie bycia, znamionującym  
pewne wyrobienie towarzyskie, sp ra  
wia naogól dobro wrażenie.

Opowiada o tern, jak W aiss jako 
rzekomy Jasińsk i, przedstawi! mu 
się w Sesnoweu za prezesa związku 
ziemian i nawiązał z nim kontakt w 
sprawie zamówienia na sery jne apa 
raty radjowe dla okolicznego zie- 
raiaństwa. _

Następnie Jasińsk i tra fił do D ą­
browskiego w W arszawie i tłum a­
czył mu, że potrzebuje instalacji 
alarmowej dla kasy ogniotrw ałej, 
którą ma w m ajątku.

Dąbrowski chętnie zajął się w y­
szukaniem czegoś odpowiedniego i 
pośredniczył w nabyciu instalacji od 
inż. Malickiego.

Gotowość do tej tranzakeji th  ma 
v w sposób prosty:
— Inż. M alicki obiecywał mu 

prowizję od klientów Oskarżony 
nie miał powodu podejrzewać W ais- 
sa, gdyż prezencja jego, sposób by- 
eia, wywoływały wrażenie wręcz u j­
mujące.

Co do reperacji samej instalacji 
w Częstochowie, k tóra na Boże Na­
rodzenie uległa zepsuciu, oskarżony 
wyjaśnia, iż w yjechaw szy z W arsza 
wy przed w ilją Bożego Narodzenia 
miał wszystkiego dwie godziny cza­
su na dokonanie spraw dzenia, to 
też instalację zreperował tylko pro­
wizorycznie.

Z dowodów rzeczowych sąd pole­
cił wyjąć znajdującą się tam  cen­
tralkę sygnalizacyjną. J e s t  to szaf­
ka podobna z w yglądu do apara tu  
radjowego.

znalazł defekt, jak  go reperow ał- 
Tw ierdzi przytem , że w innym  

stanie d ru ty  zostawił, a w in rym  
znajdują  się one obecnie. Czemu

tak  jest, nie umie wytłum aczyć. 
wołu je  się w każdym razie na  .takt, 
że centralka była swego czasu zdję­
ta  i leżała gdzieś na  strychu.

N astępnie badano innych oskar­
żonych.

Liczba pożarów się  zm niejsza.
V.7 związku z obiegająeemi prase, nie 

pokojąeeini opinię publiczna informaeja 
mi, o rzekomym stałym wzroście liczby 
pożarów, należy stwierdzić, że według 
danych powszechnego zakładu ubezpie 
czeń wzajemnych, prowadzącego przy­
musowe ubezpieczenia nieruchomości 
ua terenie całego państwa z wyłącze­
niem województw: poznańskiego, po. 
morskiego i Śląska, w roku bieżącym  
liczba pożarów. mimo upalnego lata 
i suszy, poważnie się zmniejszyła.

W okresie 1-go półrocza r. b. liczba 
pożarów wynosiła na terenie działalno

ści powszechnego zakładu ubezpieczeń 
wzajemnych — 7450, a liczba płonących 
nieruchomości — 12.680, gdy w roku po 
przednim w tym  samym ocasie pożarów, 
było 9.680, a płonących nieruchomości 
— 16.800.

W 2-giem półroczu poprawa trwa 
w dalszym ciągu, jak tego dowodzą ey 
fry  za lipiec, w ykazujące 2540 pożarów 
i 4160 płonących nieruchomości, gdy 
,w lipeu poprzedniego roku było poża 
rów 3470 i 7420 płonących n ierueho . 
m ości

Smutne dzieje firmy „Manometr"
w Sosnowcu.

W gronie miejscowych przemysłów. 
c ó w t żywą dyskusję wywołała swego 
czasu sprawa firmy „Manometr , mie. 
szezącej się przy ul. Warszawskiej w
Sosnoweu.

Firm a ta, istniejąca od 1913 r. prze­
chodził?. różne koleje aż do ubiegłego 
roku, w którym pewnego poranka czę­
ściowo ją zlicytowano. Dalsze losy  
^Manometru" i jego właściciela, p 
Łańcuckiego, ujawniły się dopiero o- 
negdaj przypadkowi) na rozprawie w 
sądzie pracy w Sosnowcu.

Oto były właściciel firmy „Mano. 
metr" — warsztaty ślusarsko - tokar­
skie i  mechaniczne zp. z ogr. odp. 
p. Łańcucki, skarżył obecnyeh właści­
cieli i  niejakiego H. Strzałkowskiego 
o 2.508 złotych, należnych mu tytułem

pensji, jako kierownikowi techniczne, 
mu firm y „Manometr". W im ieniu po­
krzywdzonego Łańcuckiego stawał
adw. Koenig.

Sąd pracy sumę tę w całości zasą­
d zi! podczas rozprawy zaś wyszło na 
jaw, że w prokuraturze sosnowieckiej 
znajduje się skarga na obecnyeh w ła­
ścicieli firm y „Manometr" o oszustwo 
i przywłaszczenie sobie inwentarza fir . 
my, będącego własnością p. Łańcuckie.

g0‘ , • • Okazało się, że obecnym właścicie­
lem firm y „Manometr" jest p. Strzelec 
ki, b. nadkomisarz policji w Sosnowcu 
oraz p. Zbigniew Strzelecki.

Niewątpliwie tę zagadkowa i  wysoce 
zawitą sprawę prokuratura w najbliż. 
szym czasie wyjaśni.

5śtr. 5. ^

ZE ŚWIATA DŹWIĘKÓW.

W pisy uczniów do in sty tu tu  m u.
zycznego w tvatowicach (ul. T ea tra ln a  
7) i w B ielsku (Plac Sm olki 4) p rz y j­
m uje się codzienie i to do wszystkich 
klas insirum euta luych  w yłącznie orga­
nów, klasy  śpiewu solowego i klas teo­
retycznych. Padzi co dzieci urzędników 
państw ow ych upraw nien i są do zwro- 
tu  czesnego, wzg'1. o trzym ują znaczne 
zniżki. Zam iejscowi korzysta ją  ze zni­
żek kolejowych.

Filharmouja śląska. Zgłoszenia do 
filh a rm o n ji śląskiej nap ływ ają  coazien 
nie, tak  że w niedługim  czasie będzie 
można przystąp ić  do prób. Dalszych 
muzyków — am atorów  na w szystkich 
orkiestrow ych instrum entach smyczke 
wych i dętych p rzy jm uje  się codzien. 
n ie w godzinach wieczorowych od godz. 
18 — 19 w insty tucie  m uzycznym w Ka 
tow icach ul. T ea tra ln a  7.

Nowych członków czynnych do „Og­
niwa" przy jm uje codziennie dy rek to r 
chóru  w insty tucie  muzycznym , ul. Tea 
tra ln a  7 wieczorem od godz. 18 — 19.

E lżb ieta  Jefim ecw a, znakom ita śpie. 
waezka operowa, została pozyskana dla 
in sty tu tu  m uzycznego w K atow icach i 
B ielsku, gdzie prow adzić będzie s tu d ja  
śpiewacze m etodą włoską. P an i Jefim - 
cewa w róeiła dopiero co z W łoch, gdzie 
pod kierunkiem  m istrzów  włoskich 
studjow ała nowoczesne m etody pedago 
giezne, m ające we Włoszech wiecowe 
tradycje . Z apisy  do je j klasy przy jm u. 
ją  sek re ta rja ty  in s ty tu tu  muzycznego 
w K atow icach, T ea tra ln a  7 i w B ielsku 
P lac  Smolki 4. o---

•

Z OLKUSZA.
(ol) Ze straży. W  Skale odbył się w 

niedzielę zjazd straży  ochotniczych re­
jonu skalskiego. Poza strażą  skalską w 
zjeździe b ra ły  udział straże z T arnaw y, 
Wielmoży, Im bram ow ie, Sieciecho wie, 
Przybysławic i  Zadroża. Po nabożeń. 
stwie, odprawionem przez miejscowego 
is. proboszcza, udekorow ani zostali za 
wysługę 10_ciu la t pp. Jakób  S reb rn i, 
eki złotym m edalem  i  Józef M iklasid- 
ski — srebrnym  medalem. Po defila­
dzie odbyły się b. in teresu jące ćwicze­
nia. w których I  m iejsce zdobyła straż  
z Przybysławic, H .g ie  s traż  z Zadroża, 
IB — straż z W ielmoży i IV — straż  z 
Sieciechowie. K om endantem  placu był 
P- St. Głowacki z Zadroża, delegatem  
okręgu i sędzią — p. N. K ałkow ski z Ol 
knsza.

 ° ^ ° ------Kto w ygrał na loterji ?
V klasa.

W ARSZAWA, 7. 9.
20.000 ń .  na nr. 142884
10.000 zł. na  nr. 144700
10.000 zl. na  nr.: 39976 63605
5.000 zł. na nr.: 91896 105062 

151653.
3.000 zl. na nr.: 125104 130929 

139084 1410.32 5790 59553.
, 2.000 zł. na n-ry: 96224 102872 
U4980 119829 122307 132100 132748 
137589 14329? 153481 9532 12004 
52894 77265.

1.000 zł. na n-ry: 92436 93145 
9b0.,8 96363 97366 99921 103814 
10t257 109759 123291 128289 128756 
130780 13230S 132672 137877 143167
14597Q r r r x i  o n - n  a  a A r  c k o o

Siedmnastotetnia lunatyczka
przez kilka nocy wędrowała po dachach.

l o z o u t )  i d / S i /  M d l b ł

115279 15648-') .157551 3059 4446 5593 
'211 15588 23715 266685 26838 27481 
31694 43482 31545 55608 66431 65379 
67766 69711 71413 76421 85153.

Policja  londyńska w yjaśniła  o- 
becnie sensacyjną aferę, k tóra naw et 
w bogatej kronice lokalnej stolicy an  
gielskiej m ogłaby się zaliczyć do naj 
rzadszych wypadków.

Pew na lunatyczka zniknęła z do­
m u rodziców i przez cztery noce błą­
dziła tak  po dachach, że nie zdołano 
je j odkryć. Dopiero 4-tej nocy uda­
ło się policji przy pomocy straży og­
niowej odnaleźć ją  i  u jąć O niezwy- 
kłem  tern zdarzeniu dochodzą nastę­
pujące wiadomości:

Lunatyczką ową jes t 17-letnia J a  
n ina Ghail, córka urzędnika banko­
wego. Od trzech la t  okazywała ona 
objaw y ciężkiej choroby nerwowej, 
k tó ra  jednak po wielomiesięcznym 
pobycie w sanatorjum,rzeke mo zupeł 
nie zniknęła. Uzdrowienie jednak by 
ło tylko pozorne, gdyż niebawem o- 
kazało się, że dziewczyna zapadła na 
lunatyzm . S tarsza siostra  Jan iny , 
śpiąca z nią w  tym  samym pokoju 
spostrzegła pewnej nocy z bezgra- 
nicznem przerażeniem , że Ja n in a  po­
w stała z łóżka z zamkniętemi oczyma 
i przez o tw arte drzw i weszła na  bal­
kon. N astępnie lunatyczka ze zdu­
m iew ającą szybkością poczęła się 
wspinać po gzymsach i rynnie, aż do­
ta rła  na  dach.

W reszcie na brzegu dachu za­
częła bardzo powoli kroczyć z rozpo- 
startem i ram ionam i, nie m ając wi­
docznie całkowicie świadomości nie­
bezpieczeństwa, w którem  się znaj­
dowała.

Od tego czasu dozorowano stale 
dziewczynę, a szczególnie troszczono 
się o to, aby w nocy nie mogła opu­

ścić pokoju. Spała ona stale w za- 
kratowanem  łóżku, które zgóry unie 
możliwiało wszelkie lunatyczne w y­
cieczki. Ponadto  poddano dziewczy­
nę kuracji hypnotyeznej, pod któ­
rej wpływem  stan  zdrow ia Ja n in y  
zdawał się polepszać.

W reszcie za poradą lekarza ^za­
przestano wszelkich zarządzeń o- 
chronnych i Ja n in a  znowu spała w  
zwyczajnem łóżku. Lecz ta  swoboda 
okazała się przedwczesną, gdyż pe­
wnego poranka rodzice stw ierdzili, 
że Jan in a  w ciągu nocy znowu zni­
kła bez śladu...

Gdy lunatyczka ciągle jeszcze nie 
wracała, rodzice donieśli o tern poli­
cji, k tó ra  przeszukała w szystkie są­
siednie domy, lecz bezskutecznie. 
D rugiego i trzeciego dn ia  prow a­
dzono te poszukiw ania jeszcze s ta ­
ranniej, lecz dopiero czw artej nocy 
przypadek przyszedł policji z pomo­
cą. Pew ien m alarz, m ieszkający w 
swojem atelier, obudził się w nocy 
w skutek jakiegoś podejrzanego szme 
ru. Zbliżył się ku oknu i u jrza ł dziew 
czynę, spacerującą po dachu. Ma­
larz  znający z gazet tę spraw ę, uw ia 
domił natychm iast policję i w k ró t­
kim czasie potem  Ja n in a  znajdow a­
ła się pod opieką swej rodziny. U- 
mieszczono ją  następn ie  w sanato- 
rjum , gdzie ciągle jeszcze przebyw a.

Trudno wytłum aczyć, w jak i spo­
sób Ja n in a  dostała się n a  dach owe­
go domu, k tó ry  wcale nie jes t połą­
czony z kompleksem budynków, z 
których jeden mieści m ieszkanie ro­
dziców lunatyczki.

Zycie gospodarce
OTWARCIE GIEŁDY ZBOŻOWO .  
TOWAROWEJ W KATOWICACH.

W dniu w raora jszym nastąpiło da­
wno oczekiwane otwarcie giełdy zbożo 
wej i towarowej w Katowicach. Otwar­
cie miało charakter bardzo uroczysty 
i odbyło sic przy nader licznym udzia­
le sfer gospodarczych, przemysłu, ku- 
pieetwa, banków, jak również reprezen 
tantów giełd zamiejscowych, zasra, 
nicznyeh i krajowych, oraz izb prze­
mysłowo .  hand!., rzemieślniczych i 
rolniczych.

Nowootwarta giełda ajbożowa i  towa 
rowa bodzie miała 3 maklerów, przez 
których bedą załatwiane wszelkie ope­
racje. Posiedzenia będą się odbywać co­
dziennie, jednak notowania ogłaszane 
bedą narazie raz w tygodniu we 
czwartki, a w najbliżsyzch miesiącach, 
prawdopodobnie w paźdnierniu, 2 razy, 
tygodniowo.

W skład rady giełdy wchodzą: pre. 
zes J. Sztwiertnia, wiceprezes: D. Me 
dlewski i  F. Weichman. Dyrektorem, 
giełdy zamianowany został dr. Kulczy­
cki, sekretarzem dr. B ilger. Otwarcie 
giełdy, jak sio dowiadujemy, odbiło sią 
dodatniem echem wśród sfer przemy* 
słowych i  kupieckich.

G I E Ł D A .

W arszaw a, 8. &
B erlin  211.95 
G dańsk 173.70 
B elgja 123.75 
H o land ja  358.50 
K openhaga 161.00 
Londyn 31.00 
Nowy Jo rk  8.91,9 
P a ry ż  34.97 
P ra g a  26.41 
Szw ajcarja  172.50 
W łochy 45.80

AKCJE I POŻYCZKI.

W arszaw a, 8. % 
8 proc. Poż. B udow lana 40.00 
D olarów ka 49.00
5 proc. Poż. K onw ers. 41.00
6 proc. Poż. D olarow a 56.50
7 proc. Poż. Stahiliz. 56.50
4 proc. Poż. in w esty cy jn a  101.00
B ank P o lsk i 99.50
W arsz. C ukier 25.00
W egiel 23.50
Lilpop 16.50
M odrzejów 4.75
O strowieckie aS.OU
Parow ozy 12.00
Starachow ice 12.25
H aberbnsch 59.00

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ
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Str. 6, Nr. 248.

ze  s p o r t u . i  komunikatu podokrągu piłki nożnejrehabiiilao a mitchv?
Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E  
„S O K Ó Ł " C Z E L A D Ź  — „S O K Ó Ł  

S IE M IA N O W IC E .
W  niedzielę, dn. 11 bm. na Saturnie, 

przeprowadzone będą in te resu jące  za. 
w ody lekkoa tle tyczne  pom iędzy „boko - 
łem “  z Czeladzi, a „Sokołem  z S ienna 
now ie. P ro g ra m  zawodów p rzew idu je  
następujące konku renc je : b ie g i 100
m etr., 400 m ir., 1500 m etr., 3000 m etr., 
szta fe ta  4X100 m etr., oraz szta fe ta  
o lim p ijs k a , rz u ty : dyskiem , ku lą , m ło : 
tern i  oszczepem, sko k i: w  dal, w zw yż i  
o tyczce. Zaw ody zapow iada ją  się c ieką 
w ie, gdyż wezmą w n ich  udz ia ł czo łow i 
zawmdnicy z Górnego Śląska, ja k  W q.  
g la rezyk, P ra sk i, Łuczkiew icK  oraz cze­
ladzcy zaw odnicy: W . M ueha i  Teodor 
Jaw orek.
' N a  zawodach n iedz ie lnych  w Czela­
dz i pod ję te  będą p ró b y  pob ic ia  no­
w ych  reko rdów  Śląska przez W ę g la r- 
czyka w rzucie  dyskiem  i m ło tem , ja k  
rów n ież przez M uchę w skoku o tyczce.

Początek zawodów o godz. 3 popoł.
—  o  —

N O W I G R A C Z E  „R U C H U " 
wr W . H A J D U K A ( H.

Zarządow i lig o w e j d ru ż y n y  ..Ruch" 
W. H a jd u k i uda ło  się po dłuższych pe r­
tra k ta c ja ch  z l ig ą  państw ow ą i P . Z. 
P . N . uzyskać zgodę na p rzy ję c ie  do­
skona łych  g raczy  Gemzy i  K ra w czyka , 
k tó rz y  ju ż  w  na jb liższą  niedzunę będą 
g rać  z „W is łą "

■— o  —
K O L A R Z E  P O LS C Y  W  C ZEC H O ­

S Ł O W A C J I.
W  na jb liższą  n iedzie lę t. j .  !n. 11 h. 

m . odbędą się w P ardub icach  m ię .lzyn a . 
rodowe zawody ko la rsk ie . Czeski zw ią ­
zek zap ros ił rów n ież i  po laków  na za­
wody. P o lsk i zw iązek to w a rzys tw  ko-, 
la rs k ic h  zaproszenie p rz y ją ł.  P ra w d o ­
podobnie w ys ła n i zostaną Popończyk i  
P au l. Z aw odn icy  polscy s ta r to w a lib y  w  
w yśc igu  a m erykańsk im  p a ra m i w han ­
d icap ie , na 1 m ilę  angie lską, oraz w 
b iegu na 1000 m tr .  na  czas.

w Zagłębiy.

HUMOR.
C hłop do mieszczucha, k tó ry  chodzi 

po jego łące:
— W ynosizz m i się stąd, łazęgo je ­

den? P atrzc ie  go! Będzie m i tra w ę  dep­
ta ł! W y ry w a j na poczekaniu, bo ja k  
nie, to c i ku la sy  po łam ie , a z g ło w y  zro 
bię k o tle t siekany.

M ieszczuch, przestraszony:
A leż  gospodarzu, n ie  w iedzia łem , że 

po te j łące nfc w olno chodzić.
— To też p kn u  n a jp ie rw  grzecznie 

mówię....
#  *  *

Ona: — Teraz, gdy  jesteśm y ju ż  po 
ś lubie, pow iedz m i szczerze i  o tw a rc ie : 
cobyś z ro b ił, g d ybym  c i dała kosza?

Ó n: — P la jtę .
*  *  *

A : Co słychać?
B : Co ma być słychać? w szystko po 

staremu.
A : Co ro b i tw ó j syn Leonek?
B : Co m a ro b ić ; siedzi.
A : Gdzie siedzi?
B : Gdzie ma siedzieć? w  k ry m in a le .
B : A ja ja j.  P o .iód?
A :  R ozm iną ł cię z pow ołan iem  do 

.wojska.
# #

— Czy na n i synek rzeczyw iście ma 
dopiero 4 la ta?

— Tak. Czy p a n i uważa, że je s t za 
duży, na sw ój w iek?

— To nie, ale nic rozum iem , w  ja k i  
sposób zdo ła ł się w ta k  k ró tk im  czasie 
tak za b rudz i A « * ik

Do sędziego tu reckiego, c z y li do t. z w. 
,ka d i“  sprowadzono z łodzie ja , k tó r y  u- 

k ra d ł parę trze w ikó w . K a d i, chcąc po­
ruszyć sum ien ie  w innego, w ygłasza ca 
łą ty radę .

_ — Przez m a rn ą  parę bu tów  — m ó­
w i — zbruka ies swoje dobre im ię , k tó  
re b y ło  znano w całem mieście. M a ło  
tego: całe m ias to  W dzia ło , ja k  cię p ro ­
w a d z ili do sądu M a ło  tego: sąd ukarze 
cię w ięzien iem  za to, że....

— A  do tego w szystk iego jeszcze bu­
t y  są za ciasne — p rze ryw a  w ięzień z 
żalem.

# # #
. Sędzja: 0 Zy n l0 ^e nam  oskarżony po 

w iedzieć, dlaczego ro b i ł  fa łszyw e ban­
kno ty?

O skarżony; Mogę. D la tego, że n ie  po 
tra tię  zrob ić p raw dziw ych .

# *  #
2 u any  hum o rys ta  am erykańsk i M a ­

rek T w a in  rozmaw ia ł raz z m orm onem  
o w ie lozenstw ie , k tó rego  oczyw iście 
m orm on b ro n ił zawzięcie, m ów iąc:

— W  b ib ł j i  n iem a żadnego p rz y k a ­
zania, zabran ia jącego w ielożeństwa.

— T a k  pan sądzi? — za p y ta ł T w a in . 
— A  eo pan pow ie o p rzyka za n iu : „N ie

będziesz dwom  panom  s łu ży ł" ,

O s ta tn i k o m u n ik a t podokręgu p i łk i  
nożnej Z ag łęb ia  zaw iera  dalszą serję  
d y s k w a lif ik a c y j i nagan graczy, za po­
pe łn ione p rzew in ien ia .

Na osta tn iem  posiedzeniu zarządu 
podokręgu, uka rano  następu jących 
g raczy:

A b ra m a  S łom n ick iego  z „Sam sonu" 
(Sosnowiec) zawieszeniem na m iesiąc 
od d n ia  5.10 b.r. za podłożenie p rzec iw , 
n ik o w i no g i na  zawodach Zew — Sam . 
son.
S tan is ław a  N ow aka  z „Sosnowca" za­
w ieszeniem  na tydz ień , do dn ia  12 bm.

Jakóba  Iz ra e la  B ra u n a  „K m e re th "  
zawieszenie do dn ia  12 bm.

S tan is ław a  R um aka z „C y k lo n u " za­
w ieszeniem do dn ia  £.11. b.r. za b ru ta l­
ną grę.

Józefa  S zta je ra  (,,Samson" - -  M od . 
rze jów ) zawieszeniem na sześć miesię-' 
ey, do dn. 5.2-33 r. za czynne znieważe­
n ie p rze c iw n ika  podczas zawodów.

L e jb us ia  Szcrera z „G w ia zd y " zaw ie­
szeniem do dn. 5.11 b r.

Jakóba  G utm ana, A ro  o a K o k c tk a  i  
M o tka  R°zena z „H a ko a h u " surow ą na­
ganą za k ry ty k ę  orzeczeń sędziego.

A ro n a  K o k o tk a  „H a ko a h " zawiesze­
n iem  do dn ia  5.10 b.r. za b ru ta ln ą  grę.

H eree la  K e rn e ra  „Sam son" — Sosno­
w iec zawieszeniem na dw a miesiące. do 
dn. 5.11 b.r. za rozm yślne  kopnięcie 
b ram ka rza  p rzec iw n ików .

S te fana G uta  „S trze lec" — N iw k a  
zawieszeniem na dwa m iesiące, do dn. 
5.11 b.r. za czynne znieważenie prze., 
c iivn ika .

Józefa Ledw oclia  z „J a w o rz n ik a " i  
L u z ra  G o ldb lum a z „M a k a lu "  — D ą­
brow a zawieszeniem po ty g o d n iu  do 
dn ia  12 bm.

Leszka Fusieckiego z „S a rm a e ji"  
zawieszeniem na dwa miesiące, za roz­
m yślne  kopnięc ie  przec iw n ika .

Tryumfalny powrót olimpijczyków.
Z za oceanu, po zgórą dw u m iesięcz­

ne j nieobecności p ow róc iła  polska d ru ­
żyna o lim p ijs ka .

W ró c iła  do P o ls k i g a rs tka  zaw odni­
ków. oprom ien ionych  zw yc ięstw am i na 
boiskach w Los Angelos, Chicago, C le­
ve land  i  Toronto .

W ra ca ją  do k ra ju  c i k tó rz y  zdoby li 
na jw yższą odznakę sportowca — zw y­
cięstwo o lim p ijs k ie

P rz y b y łą  w czora j rano do G dyn i eks 
pedycję  p o w ita li p rzedstaw ic ie le  
w ładz m ie js k im  i  zw iązków  sportow ych, 
m iędzy in . p u łk . G łabisz, kp t. M is iń sk i, 
d y r. G ędziorow ski, p u łk . Ba łaban, red.

S ik o rs k i i  p u łk . Enge l, w im ie n iu  P  .U. 
W . P.

D o W arszaw y p rz y b y li o lim p ijc z y c y  
o gedz. 8.20. w ieczorem na dworzec g łó ­
w ny.

W  salach recepcyjnych dworca nastą 
p iło  pow itan ie .

Z  dworca o lim p ijc z y c y  u d a li się sa­
m ochodam i do lo k a lu  tow arzys tw a  w io 
ś larskiego, gdzie urządzone zostało p rz y  
jęcie.

Podczas prze jazdu u lic a m i m ias ta  
o lim p ijc zyko m  to w a rzyszy ły  t łu m y  roz­
entuzjazm ow anej publiczzności, _ k tó ra  
z radością w ita ła  sw ych u lub ieńców .

Mistrzostwa  te n is o w e  K ie lc .
W  dniach od 1 do. 5 bm. na ko rtach  

ten isow ych na stad jon ie , rozeg rany  zo. 
s ta ł doroczny tu rn ie j ten isow y o m i- 

's trzostw o  m . K ie lc .
Z  graczy zam iejscow ych w  tu rn ie ju  

w z ię li udz ia ł gracze A . Z. S. warszaw ­
skiego: Zbyszow.ski, m is trz  A . Z. S., Ba 
nas iósk i i  K a m ie ń sk i oraz B udzyńsk i z 
L e g ji w arszaw skie j. R o z g ry w k i w y k a ­
za ły, że ten is  w K ie lca ch  spoczywa 
jeszcze w  pow ijakach , gdyż Zbyszewski 
i  B u d zyń sk i bez żadnego w y s iłk u  zw y­
c ię ży li w szys tk ich  p rzec iw n ików .

W  grze po jedyncze j panów za kw a li 
f ik o w a li się oui oba j do f in a łu , nie na 
t ra f ia ją c  na żaden opór. P ie rw szy_pó ł 
f in a ł  w y g ry w a  B udzyńsk i, b iją c  Ja n ­
kow skiego 6 :1, 6i ;  d ru g i p ó łf in a ł w y . 
g ryw a  Zbyszewski, zw ycięża jąc n a j­
lepszego ten is is tę  K ie lc . C zap lickiego 
6:0, 6:0. N a  u sp ra w ie d liw ie n ie  ty c h  nie 
powodzeń zaznaczyć należy, że p ó łf in a  
ły  rozg ryw ane  b y ły  w fa ta ln y c h  w a­
ru n ka ch  a tm osferycznych), co na m n ie j 
ru tyn o w a n ych  zaw odnikach o d b ija  się 
zawsze ba rdz ie j u jem nie.

F in a ł n iespodziew anie ła tw o  w y g ra ł

W

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

tias-Taair „Utóittiwy”,

D Z IŚ !
P re m je ra  m onum entalnego f i lm u

ZWYCIĘZCA
(H O T E L  A T L A N T IC )

w ro lach  g łów nych :
— J E A N  M U R A T  I  K A T C  N A G Y .

N A D P R O G R A M : 
T Y G O D N IK  A K T U A L N O Ś C I.

Hlns-Tialf
„PAŁACE"

D R O B N E  O G Ł O S ZE N IA .

N auka  i  w ychow anie.

S Z K O Ł A  hand low a męska, średnia  za­
wodowa, z p ra w a m i, p rz y jm u je  zapisy. 
O p ła ta  m iesięczna 50 z ło tych , p ra co w n i­
cy  państw ow i 5 zł. Sosnowiec, T a rg o ­
wa 12, te l. 284.

P O S A D Y  i  P R A C E

P O S Z U K U J E M Y  od zaraz K A S J E R A  
L U B  K A S J E R K I na  s ta łą  posadę do 
b iu ra . G w aranc ja  w  w ysokości 1000 — 
1500 zł. w  gotówce w ym agana. P isem ne 
o fe r ty  pod M ys łow ice , S k ry tk a  poczto­
w a 82.

O sta tn i num er poważnego wyda 
w n ic tw a  am erykańskiego „The Scienti 
f ic  M o n th ly "  zaw iera ra p o rt le k a rz a  
dr. B aer‘a, k tó ry  w czasie w o jny  zaobi 
serw ow ał znam ienny fa k t. Oto pośród 
ran n ych  ci z d ro w ie li szybciej, których 
ra n y , n ieopatrzoue bezpośrednio po po 
strzale, za w ie ra ły  ja jk a  m uch. LŚarwj 
musze poch łan ia ły  w danym  wypadku 
m a rtw ą  lu b  zgangienow aną tkankę, nie 
naruszając przy tom  żyw otnych i  zdro­
w ych ' kom órek.

Po pow rocie do k ra ju  dr. Baer po 
czął stosować na szeroką skalę larwy 
m uch, ja ko  na jlepszy środek na gojenio 
ra n  i  wszelkiego rodza ju  ropień, nawet, 
g ruź łicznych . W  c h w ili obecnej istnie 
je  w Stanach Zjednoczonych specjalne 
la b o ra to rju m  entom ologiczne, które zaj 
mu je  się p rodukow an iem  la rw  mu­
szych w w ie lk ie j ilości. „The June Seien 
t i f i c  M o n th ly "  zaznacza, iż w ie lu  zna­
ko m itych  le ka rzy  obu p ó łk u li po zazna 
jo m ie n iu  się z now ym  preparatem  wyra 
z iło  przekonanie, iż  .la rw y  m uch stano­
w ią  na jlepszy i  n iezastąp iony środek 
an tysep tyczny do go jen ia  ran.

liNSIYTUT MUZYCZNY
D y r. S te fan M . S tc ińsk i,

K atow ice, u l. T e a tra ln a  7. B ie l­
sko, p lac S m o lk i 4. W p is y  na no. 
w y  ro k  szko lny 1932-33 p rz y jm u ją  
S e k re ta r ja ty  codziennie od 10 do 
13,15 do 19 do w szystk ich  k las teo­
re tycznych  i  p rak tycznych . Dzie­
c i u rzędn ików  ko rzys ta ją  ze zwro­
tu  op ła t szko lnych lu b  ze znacz­
nych  zniżek. 75 proc. zniżki 

kole jow e.

Zbyszewski, zw yciężając B udzyńskiego 
w  stosunku 6:3, 62, 6 :1. G ra B udzyń ­
skiego b a rdz ie j się podobała, ja ko  efek 
tow nie jsza ,ob l'itu jąca  w b łysko tliw e  za 
g ran ia , jednak ty m  razem nadzw yczaj 
na regu larność Zbyszewskiego odnio­
sła c a łk o w ity  try u m f. D z ię k i tem u zw y 
cięstw u, pu h a r przechodni na ro k  1932 i  
ty tu ł  m is trza  K ie lc  oraz nagrodę koń­
cową im  dy r. K ozarsk iego — zdobył 
K . Zbyszewski, d rugą  zaś i  t y tu ł  wice 
m is trza  zdobył za ładną  grę B udzyń ­
sk i ze sw oim  pa rtne rem  B anas iósk im  
w grze podw ójne j panów, zwyciężając 
w  fin a le  parę B udzyńsk i — K ra w c z y ń ­
sk i 6:1, 6 :2, 6:1. Szereg niepowodzeń w 
p ie rw szych zgran iach  i  B udzyńsk i rezy 
gnu je  z w a lk i, reze rw u jąc  swe s iły  na 
f in a ł  g ry  m ieszanej, k tó ry  w y g ry w a  z 
p. B orow iczow ną — do p a ry  p. M a tlo  
kowa — Zbyszewski, w stosunku 6:4, 
4:6, 6:2.

Publiczność na tu rn ie ju  zupełnie n ie  
dopisała. W styd , żeby w ta k  dużem 
mieście w o jew ódzkiem  n ik t  się ty m  
p ięknym  spo r’ em me in teresow ał.

Od czw artku  8 do 11 w rześnia w łącznie.
P ie rw szy  raz w  Sosnowcu!

100 proc. f i lm  dźw iękow y p. t.:

Bomby nad Mont® Carla
w  ro l i  g łów ne j św ia tow a a rty s tk a

SARI MAR! 1 ZA
N A D P R O G R A M !

,________________ K O M E D J A  D Ź W IĘ K O W A .__  _________
jAnons! Od p o n iedz ia łku  12-go w rześnia  R A J  UKRADZIONY 

w ro l i  ty tu ło w e j N ancy C a rro ll.

P O T R Z E B N A  dziewczyna zdrowa do 
dziecka i  sp rzą tan ia  poko i na Śląsk. — 
W iadom ość Leg  jo n ó w  16 Zarzecka H e­
lena-__________________________________ _
P O T R Z E B N A  je s t o n d u la to rka  i  ma_ 
n icu rzys tka  w  jedne j osobie. W iado - 
m ość Będzin , M a łachow skiego 33 
NOW OŚĆ! P oszuku ję  agentów  (tek) 
dom okrążnych na a r ty k u ły  jub ilenszo-
we. S te fańsk i. P e rlą  1 9 . ______ ___
P O T R Z E B N A  o n d u la to rka  i  m a u icu . 
rzys tka  w  jedne j osobie od zaraz. Bę­
dzin, O krze i 10, W . T a ta ra .

T o k T lTeT
M IE S Z K A N IA  2 albo 3-poko, owego z 
w sze lk iem i w ygodam i w  s ta rym  dom u 
poszukuję . Zgłoszenia w a d m in is tra c ji 
pod „R . W ."

L O K A L  sk lepow y z m ieszkaniem  w 
do b rym  punkcie  do wyna./ęcia. Dań-
dówka, D an iłow sk iego  2.________ ____
P O S Z U K U JE  po kó j z ku ch n ią  lu b  sam 
pokó j d la  dw uch panów  w okolicy 
śródm ieścia. Zgłoszenia do adm in is tra ­
c j i  pod „N auczyc ie l".

Zgubione dokum enty  
po 5 grosay za 1 wyraz.

K O K O S Z Ą  F R A N C IS Z E K  zgubił 
kon tra m a rke  z kop. H r. Renard. 
E M IL  J A  M IC H A L IK  zgub iła  dowód 
osobisty ko le jow y , w ydany  przez dy­
rekc ję  warszawską. Łaskaw y znalazca 
zechcę zw rócić z:, w y nagrodzeniem. 
H E L E N A  D Y M A R S K A  zgub iła  dowód 
osobisty ko le jo w y , w yd a n y  przez Dyr,
W arszaw ską. _________________ _ _ _ 1 „
S IE W N IK  F L O R E N  TYN  A  zgub iła  do­
wód k o le jo w y  w yd a n y  przez dyrekcję
k o le i W arszaw sk ie j. __
W O J T O W IC Z O W I W O JC IE C H O W I 
skradziono książeczkę w o jskow ą wyda­
na przez P. K . U . P ińczów , dowed o. 
sob is ty  w yd a n y  przez starostw o w Bu.
sku.___________________•________________.
K A Z IM IE R Z  T A R C Z Y Ń S K I zgubił 
dowód osobisty w yd a n y  w K u tn ie  i 
książeczkę w o jskow ą w ydaną przez P.
K . U. K u tn o .  _
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książkę 
w ojskow ą, w ydaną przez P. K . U. K ie l­
ce na nazw isko K ozaw kow  M ik o ła j.

R O Ż N E

W S Z E L K IE  prace fu trzane  wykony- 
w u je  zakład k u ś n ie rs k i D ąbrow a, u l
Sobieskiego 17. Te ł. 3,29.____________
O S T R Z E G A M  w szystk ich  w łaścicie li 
dom ów przed Tadeuszem Strza łkow ­
sk im , k tó r y  w y p ro w a d z ił się z mojego 
dom u w  Sosnowcu p rz y  u l. D łu g ie j 14 
cichaczem, zapom niawszy uregulowao 
czynsz pod ług  um ow y i  zniszczywszy 
in s ta la c ję  e lek tryczną  i inne  objekty.
J a n  Jas ińsk i.._____________   A
P O D A J E  się do w iadom ości osobom 
za in teresow anym , że na m ocy uchwały 
nadzw yczajnego w alnego zgromadzenia 
członków  K up ieck iego  Z w iązku  Kredy, 
towego da w n ie j Kasa U dz ia łow a  w So< 
snowcu, S pó łdz ie ln ia  została rozwiąza­
na i  z likw idow ana . W zyw a  się w ierzy­
c ie li do zg łaszania  sw ych roszczeń do 
siedz iby l ik w id a to ra  S pó łdz ie ln i w So, 
snowcu p rz y  u l. S ta re j 5 w  godzinach 
u rzędow ych od 1 do 3 za w yjątk iem  
św ią t. L ik w id a to r  pow o łany  przez nad. 
zw ycza jne  w a lne  zgrom adzenie Adam
R a j c h m a n . _______  ____
C H R Z E Ś C IJ A Ń S K I Zak ład  Zegarmi­
strzow ski p recyzy jno  - mechaniczny 
W ło d z im ie rz  N iepoń, b. p racow nik firm  
w arszaw skich i k rakow sk ich , Sosno­
wiec, u l. Czysta 7. W yko n vw u je  wszeL 
kiego rodza ju  reperacje zegarków kie­
szonkowych. C hronom etrów , Repetie- 
rów . sztoperów, an tyków , zegarów kon­
tro ln ych . tachom etrów . Nnmeratorów 
różnego rodza ju , do rab ian ie  części pro- 
c y jz y jn y c h  do wszelkiego rodzaju ma­
szyn w ed ług  rysunków  h ib  wzorów. Łoi 
dowanie aku m u la to ró w  W ^konanie so­

lidne . G w aranc ja  trzech le tn ia .

Wydawca: Helena Monsiorska.' Druk, „Exorea Zagiebi&“ Sosnowiec, u l. Teatralna 1, teL 4-J4. Redaktor odp.: Józef Oskdiski.


